
Masy pracujące 
eałego świata 
uroczyście obchodziły 

1 Maja
Naród radziecki wraz z ma­

sami pracującymi całego świa 
ta uroczyście obchodził 1 Ma­
ja — dzień międzynarodowej 
solidarności mas pracujących, 
dzień braterstwa robotników 
wszystkich krajów.

W Moskwie, na Placu Czer 
wonym odbyła się wspaniała 
defilada wojskowa oraz mani 
festacyjny pochód ludności 
stolicy ZSRR. Z trybun 
Mauzoleum' Lenina wygłosił 
przemówienie do uczestników 
potężnej manifestacji marsza­
łek Związku Radzieckiego Wa 
silewski.

(Szczegółowe sprawozdanie 
z uroczystości 1-majowych w 
ZSRR i innych krajach żarnie 
ścimy w numerze jutrzej­
szym).

350 tys. mieszkańców Warszawy 
uczestniczyło w manifestacji 

l-majowej
WARSZAWA (PAP). Na dłu 

go przed godz. 10 zapełniają 
się trybuny ustawione wzdłuż 
Al. Jerozolimskich. Na tle no­
wego, jaśniejącego bielą gma­
chu Komitetu Centralnego 
PZPR, na którym widnieje na 
pis „Niech żyje narodowy 
front walki o pokój i Plan 
6-letni“, odcina się jaskrawo 
reprezentacyjna trybuna, ude­
korowana czerwonymi i biało- 
czerwonymi flagami. Na prze 
dzie tej trybuny na tle czer­
wieni widnieje orzeł biały. — 
Szczelnie wypełniają się przy­
ległe ulice. Setki mieszkańców 
stolicy ulokowało się ńie tyl­
ko na ruinach, jak w latach 
ubiegłych, ale i na dachach i

balkonach nowowzniesionych 
domów.

Punktualnie o godz. 10 miej 
sce na trybunie honorowej zaj 
muje Prezydent RP. przewód-- 
niczący KC PZPR — Bolesław. 
Bierut. Orkiestra gra hymn na 
rodowy. Zrywają się potężny 
długo nie milknące owacje. kt<5 
re ogarniają tysiączne rzesze 
uczestników manifestacji. Tłu 
my skandują: Bierut — Stalin 
— Pokój!

Na trybunie znajdują się 
również: członkowie Biura Po 
litycznego KC PZPR, Marsza­
łek Sejmu Ustawodawczego 
RP — Władysław Kowalski,

(Dokończenie na .str. 3-ciej)

»Bądźmy ofiarnymi i niezłomnymi bojownikami pokoju 
i szczerymi patriotami w służbie Ojczyzny«

Towarzysze! Ludu pracujący 
miast i wsi! Polacy!

Oto zalopotały znów 1-Majo 
we nasze sztandary nad ulica 
mi polskich miast i wsi. Potęż 
ne, radosne, dumne i bojowe 
są nasze szeregi. Cały naród 
polski ze swą bohaterską klasą 
Robotniczą na czele święci dzi­
siejszy dzień braterstwa mas 
pracujących całego świata. — 
Jednoczy nas wola wzmocnie­
nia pokoju w świecie i wola 
dalszego pomnażania sił umi­
łowanej naszej Ojczyzny. 
Nigdy jeszcze nasze pochody 
nie były tak zwarte i liczne 
jak dziś. Niech więc wysoko 
wzniosą się w tych pochodach 
bojowe sztandary robotnicze, 
niech mocno zabrzmią nasze 
pieśni i hasła w pochodach 
1-majowych w całym kraju. 
Jest to bowiem marsz tchnący 
wiarą w szczęśliwą przyszłość 
Polski Ludowej.

Wokół klasy robotniczej, w 
oparciu o jej zwycięstwa po­
lityczne, o jej niezniszczalne 
osiągnięcia twórcze, na wzno­
szących się coraz wyżej zrę­
bach budownictwa socjalisty­
cznego — jednoczy się i ro­
śnie w siły bohaterski nasz na 
jród polski. Minęło 6 lat od 
chwili wyzwolenia, a w ciągu 
tych lat zmienił się nie do po 
znania nósz kr.-j i nasz naród. 
Gdziekolwiek zwrócimy oczf; 
wszędzie wre praca, wznoszą 
się rusztowania nowych budów 
li, dymią kominy nowych fa­
bryk, warkęczą na polach trak 
tory. Polska po raz pierwszy w 
swych dziejach staje się kra­
jem nowoczesnego przemysłu i 
opartego na nim rolnictwa. 
Ludność miast jest już u naj­
liczniejsza niż ludność wsi, 
wytwóczość . przemysłowa 
kształtuje oblicze gospodarcze 
kraju. A to znaczy, że siły 
wytwóicze polski rok po ro 
ku rosnąć będą, niepowstrzy­
manie. zapewniając narodowi 
coraz szybszy wzrost kultury 
i dobrobytu.

Wiemy, że ten kierunek na­
szego rozwoju gospodarczego 
jest trwały, że z każdym ro­
kiem tempo wzrostu' uprzemy 
słowienia Polski będzie więk­
sze. I dlatego też, że jest to 
najpomyślniejsza dla narodu 
droga rozwoju, droga najszy­
bszego wzrostu jego siły, jego 
kultury, jego bogactwa i zna 
czenia w świecie.

Robotnik, chłop i inteligent 
pracujący, złączeni twórczą 
ideą zbudowania Polski spra­
wiedliwej, Polski silnej i 
szczęśliwej, Polski Socjalistycz 
nej stanowią dziś zwartą, wiel 
ką i jedyną rzeczywistą siłę 
kształtującą przyszłość naro­
du polskiego. A jest to siła 
niezwyciężona, bowiem wspie 
ra ją mocna i nierozerwalna 
przyjaźń ze wszystkimi naro­
dami wolnymi od pęt kapita 
lizmu, a przede wszystkim — 
z najbardziej przodującym i 
najsilniejszym państwem świa 
ta — potężnym Związkiem 
Radzieckim.

Oto dlaczego tak dumnie i 
zwycięsko kroczą dziś nasze 
niezliczone szeregi w demon­
stracji l-majowej. Oto dlacze 
go taka zasłużona duma bije 
z szeregów naszych bohater- 
-skieb przodowników procy, oto
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dlaczego tak gorącym zapałem 
tętnią serca milionowych za­
stępów naszej dzielnej mło­
dzieży polskiej, oto dlaczego 
tyle wiary i pewności jutra 
bije z oczu naszych sióstr i 
matek, naszych ojców i dzie­
ci. Jedno najserdeczniejsze 
łączy nas wszystkich uczucie 
— przyjaciele, siostry i bra­
cia! — miłość dla pięknej i 
wspaniałej naszej Ojczyzny — 
Polski Ludowej! Łączy nas 
przyjaźń dla bratnich naro­
dów i solidarność z bohater­
ską walką klasy robotniczej 
na całym świecie. z masami 
pracującymi, walczącymi z 
tyranią i wyzyskiem imperia­
listów. Niech jeszcze mocniej 
popłynie w świat nasze współ 
ne hasło bojowe: walczymy o 
pokój dla całego świata. Hań 
ba imperialistyczarym podżega 
czom wojennym! Pragniemy 
przyjaznej,' pokojowej współ­
pracy między wszystkimi na­
rodami! Niechaj coraz potęż­
niej rozlega się, ogarniając 
cały świat, doniosły apel setek 
milionów naszych braci — 
obrońców pokoju.

„Żądamy zawarcia paktu 
pokoju między pięcioma 
wielkimi mocarstwami11!
Rozpętywane przez imperia 

listów zbrojenia wojenne, to­
czona przez nich niemal od ro 
ku potworna, ludobójcza woj­
na w Korei — stanowić! naj­
większą zbrodnię przeciwko 
ludzkości! Niech złączone 
wspólną wolą ludy świata po­
łożą raz na zawsze kres zbrod 
niczym, knowaniom wojen­
nym!

To Widzy sze! Przyjaciele!
Wielka i twórcza jest nasza 

praca, jasna i niezawodna jest 
nasza droga. Więc jeszcze 
mocniej zewrzyjmy nasze sze­
regi w narodowym froncie 
walki o pokój i o Plan 6-let- 
ni, o utrwalenie niepodległo­
ści naszego kraju! Bądźmy o- 
fiamymi i niezłomnymi bojow 
nikami pokoju w służbie całej 
ludzkości i szczerymi, ofiarny 
mi patriotami w służbie Oj­
czyzny. Nie szczędźmy jej 
swego serdecznego trudu, swe 
go twórczego wysiłku w co­
dziennym naszym życiu, w 
pracy, w nauce, we wzajem­
nym współżyciu, w działalno­
ści społecznej i w walce prze­
ciwko tym, którzy usiłują 
czynić jej zło i szkodę. Nie za 
pomlnajmy ani na chwilę, że 
imperialiści zleją nienawiścią 
do naszego państwa, do sukce­
sów naszego narodu. Wzma­
cniajmy przeto nieustannie 
swą czujność!

Imperialistyczni podżega­
cze wojenni, podpalacze świa­
ta nasyłają’ skrycie setki opla 
canych przez siebie agentów, 
szpiegów i dywersantów, szkód 
ników i oszustów, aby prze­
szkodzić naszemu budownic­
twu i walce o ciągłą popra­
wę bytu. Zbrodnicze wyrodki, 
przekupni judasze usiłują wci­
skać się do różnych ogniw na 
szej gospodarki, aby zdra­
dziecko z ukrycia niszczyć pło 
dy znojnego wysiłku robotni­
ka i chłopa, wykradać tajem­
nice pańatwow*, lub podszep-

snych form życia społecznego. 
Dlatego idee nasze są niezwy­
ciężone Żadna wroga siła nie 
jest w stanie zahamować twór 
czych i postępowych dążeń 
ludzkości. Pokój zwycięży 
wojnę jeśli — jak mówił Jó­
zef Stalin — „narody ujmą w 
swe ręce sprawę zachowania 
pokoju i będą broniły jej do 
końca11.!

Dzień 1 maja mobilizuje nas 
każdego roku do dalszej ofen 
sywy w walce o socjalizm, do 
dalszego przezwyciężenia trud 
ności w walce o umocnienie 
i rozkwit Polski Ludowej.

Potrafiliśmy — wbrew lu­
dziom małej wiary i mało­
dusznego serca — podźwignąć 
kraj 7. ruin.

Po.r.-filiśmy przełamać do­
tkliwe trudności óprowiza- 
cyjne, wywołane s zniszcze­
niem i chaosem wojennym.

Potrafiliśmy zagospodaro­
wać Ziemie Odzyskane i za­
pewnić im nieustanny roz­
wój. t

Potrafiliśmy — wbrew sar- 
kaniom malkontentów — obu 
dzić potężny zapał w ser­
cach naszej młodzieży i do­
rosłych, aby rozbudować po­
tężnie nasz przemysł i po­
dźwignąć gospodarstwa rolne.

Nie ma więc wątpliwości, 
że potrafimy wytrzebić to. co 
jest jnezcze złego w naszym 
życiu, potrafimy wykorzenić 
bezduszny biurokratyzm, po 
trafimy bezlitośnie ukrócić 
wybryki sobiepanków, naru­
szających praworządność na­
szego państwa ludowego!

Jeszcze bardziej serdeczną 
troską i opieką otoczymy czło 
wieka pracy!

Towarzysze i przyjaciele! 
Robotnicy, chłopi i inteli­

genci!
Bracia i siostry!
Plan 6-lctni — to program 

walki o pokój, czynem. 
Wypełnijmy więc wszyscy

nasz święty obowiązek w 
walce o pokój i o pomyślność 
Polski! Wzmóżmy naszą pracę 
w imię zapewnienia bezpie­
czeństwa naszym zagrodom, 
naszym rodzinom i dzieciom!

Potrafimy tego dokonać 
dzięki rosnącej świadomości 
politycznej całego narodu, 
dzięki wierności bohaterskim 
tradycjom naszej bojowej kia 
sy robotniczej, dzięki pracowi 
tości naszych chłopów, dzięki 
talentom i wiedzy nasze, mło­
dej i starej inteligencji.

Zewrzyjmy więc szeregi w 
naszych pochodach 1-majo­
wych i wznieśmy wyżej nasze 
bojowe sztandary!

Pozdrawiamy dziś mocno i 
serdecznie bratnie narody 
Związku Radzieckiego! Śle- 
my gorące życzenia zwycięs 
twa bohaterskiemu narodowi 
Korei!

Pozdrawiamy wielki naród 
chiński i bratnie kraje demo 
kracji ludowej: Czechosłowa­
cję, Węgry, Rumunię. Bułga­
rię i Albanię!

Przesyłamy przyjazne po­
zdrowienia Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej i ży 
czymy jej zwycięstwa w dzie­
le zjednoczenia całego naro­
du niemie -kiego pod hasłem 
walki z remilitaryzacją. pod 
hasłem demokratyzacji w wal 
ce z imperializmem, pod ha­

li wieczystej pryjażni i no 
koju z sąsiednimi narodami!

Niech się święci 1 Maj! 
Cześć i chwała przodownikom 
praey! Pozdro’ lenia nc w.j 
wspanialej młodzieży! Pozdro­
wienie bijown-kom poko.in na 
całym świecie!

Niech żyje trwały pokój i 
przyjaźń między narodami!

Niech żyje wielki chorąży 
pokoju Józef Stalin!

Niech żyje przodująca siła 
narodu — Polsk i Zjednoczo­
na Partia Robotnicza!

Niech żyje nasza umiłowa­
na Ojczyzna — Polska Ludo-

Imponujący przebieg 
manifestacji 1 - majowych 
w województwie koszalińskim

DUMNI z osiągniętych wyników pracy, pewni lepszego ju­
tra w Polsce Ludowej, zjednoczeni we froncie narodo­
wym walki o pokój i Plan 6-letni obchodzili ludzie pracy 

województwa koszalińskiego radośne 1-Majowe Święto.
W KOSZALINIE w manife­

stacji l-majowej brało udział 
ponad 20 tys. ludzi. Po wiecu 
na stadionie sportowym — u- 
licami miasta przeszedł barw 
ny pochód, maszerowali robot 
niej’ i uczniowie. Z turkotem 
sunęły POM-owskie i PGR-ow 
skie traktory, zwycięskie w 
„Siewne Pokoju1’, szli żołnie­
rze ludowego wojska razem z 
ludnością cywilną, przegalopo 
wały chłopskie banderie kon­
ne. Po południu odbyty się 
igrzyska sportowe 1 zabawy lu 
dowe.

W BIAŁOGARDZIE w mani 
festacji pierwszomajowej w’zię 
ło udział ponad 13 tys. osób.

W CZŁUCHOWIE — w’ prze 
dedniu 1 maja odbyty się aka 
demie, a w pochodzie obok

chłopów ze spółdzielni proauk 
cyjnych i gromad maszerowa 
ły liczne zastępy robotników 
i młodzieży szkolnej.

W BYTOWIE — w mieście i 
czterech gminach powiatu u- 
dział w obchodach wzięło pra 
wie 9 tys. ludzi. W pocho­
dach wiejskich uczestniczyły 
entuzjastycznie witane robotni 
cze ekipy fabryczne.

W SŁAWNIE i powiecie 
sławneńskich odbyły się ma­
nifestacje, w których brali u- 
dział robotnicy i rybacy mor­
scy.

W powiecie DRAWSKIM po 
za siedzibą powiatu manifesta 
cje pierwszomajowe odbyty 
się w Złocińcu. Kaliszu Pomor

(DOKOŃCZENIU NA Str. S)

tern zakłamanych plotek bu­
dzić niepokój wśród naiwnych 
i łatwowiernych ludzi. Bacz­
ni)’ pilnie, demaskujmy i obez 
władniajmy tych szkodników, 
udaremniajmy ich niecną, kre

moloty amerykańskie godzą w 
wolność narodów azjatyckich, 
w ich prawo do niezawisłości? 
Któż uwierzy — chyba ktoś 
niespełna rozumu — że pol­
ski statek „Batory11 zagrażał

cią, zbrodniczą dywersję prze 
ciwko Polsce Ludowej!

Oszuści imperialistyczni wy 
dają setki milionów dolarów 
na wyuzdaną propagandę wo­
jenną. Od świtu do późnej no 
cy dziesiątki szczekaczek ra­
diowych «e wszystkich miast 
kapitalistycznych szkaluj^ bez 
przerwy pracę i budownic­
two krajów demokracji ludo­
wej, zieją nienawiścią do 
ZSRR, pienią się wściekłością 
na wszelkie przejawy walki 
wyzwoleńczej ludów uciska­
nych i mas pracujących w kra 
jach tyranii imperialistycznej. 
Ale im bardziej niecnym wy­
uzdaniem kipią te potoki 
kłamstw' i oszczerstw, tym 
trudniej jest im ukryć swe 
zwierzęce oblicze, tym wyraź 
niej odsłaniają się ich grabież 
cze dążenia, ich wroga, anty­
polska postawa. Któż zdoła za 
przeczyć temu, że to właśnie 
imperialiści anglosascy ponow 
nie uzbrajają zbrodniarzy hi­
tlerowskich. podszczuwają ich 
przeciwko Polsce i ZSRR, bu­
dzą w Niemczech Zachodnich 
nastroje odwetowe kosztem o- 
bietnie, dotyczących naszej 
niewzruszonej i wieczystej gra 
nicy na Odrze i Nysie? Któż, 
mając oczy otwarte, zdoła za­
przeczyć temu, że barbarzyń­
skie wyczyny amerykańskich 
ludobójców w Korei pod fla­
gą ONZ, zajęcie chińskiej wy 
spy Taiwan i bombardowanie 
wybrzeży chińskich przez sa-

niepodległości Stanów Zjedno­
czonych, a ich dyskryminacje 
w stosunku do polskiej ban­
dery wynikały z obawy zrzu­
cenia przez polskich maryna­
rzy bomb atomowych, produ­
kowanych przecież właśnie w 
Ameryce, a nie w Polsce?

Daremne są wysiłki rządów 
imperialistycznych, aby zdu­
sić walkę klasy robotniczej, 
lub zatopić w krwi ruch wy­
zwoleńczy narodów ujarzmio­
nych. Daremne są próby pod­
żegaczy wojennych, aby przy 
pomocy represji i zakazów 
osłabić potężny i rosnący 
wciąż niepowstrzymanie w 
całym świecie wielki ruch o- 
brońców pokoju. Nic już nie 
zdoła wstrzymać potężnego 
pochodu setek milionów lu­
dzi, broniących pokoju! Ni­
gdy jeszcze idee wyzwoleńczej 
klasy robotniczej nie ogarnia­
ły takich mas ludzkich jak 
dziś.

Gdy imperializm grozi świa 
tu ową potworną rzezią wojen 
ną. my, budowniczowie nowe 
go życia, głosimy pokój i przj' 
jaźń między narodami! Impe­
rializm chce narzucić świa­
tu powszechne pęta tyranii, 
wyzysku, niewoli. My, budów 
niczowie nowego życia, bro­
nimy praw ludu pracującego 
wszędzie, gdzie przenika gwałt 
i ucisk, głosimy prawo wszyst’ 
kich narodów do wolności, do 
twórczej pracy dla dobra wła­
snej kultury narodowej i wła



1 Maja-to święto narodu walczącego o lepsze jutro 
o wzmocnienie sity światowego obozu pokoju

Tow. Prezydencie! 
Towarzysze i Obywatele!
Piękną i niezwykłą wymo­

wę ma to święto obchodzone 
przez wszystkich ludzi pracy 
na całym świecłe. Potężną wy 
mowę ostrzeżenia ma to świę 
to dla świata niewoli i wyzy­
sku, zacofania i barbarzyń­
stwa. Zrodziło się to święto 
z walki o najwznioślejsze idea 
ły .jakie kiedykolwiek posta­
wiła przed sobą ludzkość.

Wiecznie żywą i porywają­
cą jest treść tego święta, jak 
wiecznie żywą i porywającą 
jest treść socjalizmu. Czemu 
hasło święcenia 1 Maja zna­
lazło tak mocny oddźwięk 
wśród mas? Bo odpowiadało 
najżywotniejszym interesom, 
dążeniom i pragnieniom tych 
mas. Niezmienna była i jest 
przewodnia idea majowego 
Święta: socjalizm. Ale treść 
polityczna 1 Maja nasycała się 
z roku na rok, z okresu na 
okres tym, co było bezpośred­
nim celem i zadaniem walki 
klasy robotniczej na danym 
etapie.

Jakąż, towarzysze, treść po­
lityczną ma Święto Mąjowe 
roku 1951-go, 62-go roku mai 
jowych obchodów, 34-go roku. 
Istnienia państwa socjalizmu, 
7-go roku istnienia Polski Lu 
dowej i krajów demokracji 
ludowej, 3-go roku zwycię­
skiego Istnienia Chińskiej Re­
publiki Ludowej.

Obchodzimy dzień 1 Maja 
1951 roku pod hasłem potęż­
niejącej jedności narodów w 
waice o pokój. W warunkach 
obecnych walka o pokój nabie 
ra szczególnego charakteru. 
Stała się walką o nieznanym 
przedtem w historii zasięgu 
masowym. Ogarnia masy tak 
szerokie, sięga tak głęboko, 
jest tak powszechna, jak ża­
den jeszcze ruch masowy w 
przeszłości. Toczy się ona z 
niebywałym napięciem także i 
w krajach kapitalizmu 1 w 
krajach kolonialnych i pół- 
kolonialnych. Po raz pierwszy 
w historii organizatorzy wojen 
natknęli się na taką przeszko­
dę. Jest tak szeroka, że nie 
można jej obejść.

Dlatego to w dniu 1 Maja 
Od polskich mas pracujących, 
od polskiego walczącego o po­
kój narodu płynie braterskie 
pozdrowienie dla ludu pracu­
jącego Francji i Włoch, wal­
czącego przeciw imperialistom 
o pokój, wolność i suweren­
nej narodową, dla bojowni­
ków o pokój walczących w 
Anglii 1 Ameryce przeciwko 
wojennym knowaniom ich 
imperialistycznych rządów. — 
Dla ludu pracującego Hiszpa­
nii, zrywającego się do walki 
przeciw krwawej dyktaturze 
Franco, dla narodów Jugosła 
wii walczących z krwawą dyk 
taturą Tito, dla wszystkich lu 
dów kolonialnych, walczących 
przeciw/lmperialistycznej nie­
woli.

NRD CORAZ MOCNIEJSZYM 
OGNIWEM OBOZU POKO.IU

Wielka lekcja historyczna, 
której narody Związku Ra­
dzieckiego udzieliły Niemcom 
Fryderyków, Bismarcka 1 
Hitlera pod Stalingradem, Kur 
aklem. Leningradem, -Moskwę, 
nad Wisłą, Odrą j w samym 
Berlinie — ta lekcja zrobiła 
rwoje. A troskliwa opieka, któ 
rą narody Związku Radzieckie 
go otoczyły coraz potężniejsze 
pędy odrodzonej demokracji 
niemieckiej na wschodzie — 
wydala oczekiwane owoce. 
Rośnie Niemiecka Republika 
Demokratyczna. Rośnie w si­
ły, staje się coraz bardziej a- 
trakcyjnym przykładem poko­
jowej odbudowy i pokojowej 
pracy, pokojowego współżycia 
i jasnych perspektyw dla cale 
go narodu niemieckiego. Staje 
Mę coraz mocniejszym ogni­
wem obozu pokoju. Prowadzo 
ha przez wypróbowanego an- 
tyfaszystę, wielkiego przywód 
cę klasy robotniczej Wilhelma 
Piecka (oklaski), wsparta o za 
pał i entuzjazm wspaniałej 
młodzeży — wskazuje całym 
Niemcom drogę ku szczęśliwej 
i pokojowej przyszłości. Jaki 
to zwrot oznacza w stosunkach 
za wszystkimi sąsiadami, ja-

WARSZAWA. PAP. — Dnia 
30 kwietnia w wielkiej hali 
na Placu Mirowskim odbyła 
tig centralna akademia ' 1-szo 
majowa, w której wzięło u- 
dział około 7 tysięcy osób.

Przewodniczył akademii 
Przewodniczący KC PZPR 
Prezydent RP Bolesław Bie­
rut.

Nad podium prezydialnym 
w snopach światła reflekto­
rów widniały olbrzymie por­
trety Józefa Stalina i Bolesła­
wa Bieruta a pod nimi: 
hasło:
„NIECH ŻYJE NARODOWY 
FRONT WALKI O POKOJ 
I PLAN 6-LETNI". Na bocz­
nych ścianach — portrety 
wielkich patriotów i rewolu­
cjonistów polskich: Waryń­
skiego, Dąbrowskiego, Mickie 
wieża, Kościuszki, Dzierżyń­
skiego, Okrzei Buczka i No­
wotki. Wokół prezydium usta 
wiły się poczty sztandarowe 
Komitetu Centralnego i Korni 
tetu Warszawskiego PZPR, 
władz naczelnych stronnictw 
politycznych oraz komitetów 

k:e perspektywy pokojowego 
współżycia otwiera między na 
rodami — najlepszym tego do 
wodem jest oparta na woli 
mas ludowych obu krajów 
przyjaźń naszego narodu z na 
rbdem niemieckim, naszej mło 
dzieży z młodz-eżą niemiecką, 
naszych robotników z robotni 
kami niemieckimi (oklaski).

Dlatego to w dniu 1 Maja 
pozdrawiamy Niemiecką Repu 
blńkę Demokratyczną i bojow 
ników o pokojowe, demokra­
tyczne i zjednoczone Niemcy.

Dlatego to walka o pokojo­
we i zjednoczone Niemcy bu­
dzi przerażenie Trumanów i 
Achesonów, Eisenhowerów i 
Mac Cloyów.

ODRODZENIE 
WERHMACHTU 

GODZI W ŻYWOTNE 
INTERESY POLSKI

Jest dziś rzeczą oczywistą, 
że bez odrodzonego Wehrmach 
tu imperializm amerykański 
wojny w Europie rozpętać nie 
jest w stanie. Będzie więc czy 
nlł wszystko, by sprzeciw 
mas zachodnio - niemieckich 
stłumić, a opór czynnych bo­
jowników pokoju złamać, by 
narzucić Niemcom zachodnim 
nowe wydanie hitleryzmu, któ 
ry obywateli Trizonii weźmie 
za gardło i wpędzi w szeregi 
nowego Wehrmachtu. Politycz 
ną ceną, którą imperializm a- 
merykański gotów jest zapła­
cić za nowy Wehrmacht, są 
ziemie polskie. I to sobie mu­
simy uświadomić w pełni. No 
wa wojna godzi w Interesy, 
bezpieczeństwo 1 byt wszyst­
kich narodów. Ale z samej 
swej istoty wojenna polityka 
imperializmu. amerykańskiego 
godzi w najbardziej żywotne 
interesy narodowe Polski, bo 
opiera się na założeniu odro­
dzenia Wehrmachtu za cenę 
polskich Ziem Zachodnich.

SŁOWO KOREA 
MOBILIZUJE LUDZKOŚĆ 

DO WALKI

Spadkobiercy, naśladowcy i 
uczniowie Hitlera, oszukańczo 
spowijając się w skradzioną 
flagę ONZ, odsłonili w Korei 
swoje zbrodnicze oblicze. Gdy 
się czyta raporty komisji ba­
dania zbrodni amerykańskich 
w Korei, a nawet gdy się czy­
ta tylko doniesienia francu­
skich 1 brytyjskich korespon­
dentów burżuazyjnych gazet z 
Korei — dreszcz przenika 
człowieka i przed oczyma sta 
ją mu Jak żywe obrazy z na­
szej koszmarnej, okupacyjnej 
przeszłości. Groza Korei mia­
le paść w zamysłach Amery­
kanów bladym strachem na aa 
łą ludzkość 1 odebrać jej od­
wagę stawiania czoła naclsko 
wl agresorów.

Odpowiedzią mas całego 
świata był gwałtowny, burz­
liwy rozwój ruchu obrońców 
pokoju. Miliony skupiły się 
pod sztandarem walki o po­
kój. Korea stała się zawoła­
niem, mobilizującym masy do 

dzielnicowych i fabrycznych 
PZPR. Cała hala tonie w po­
wodzi czerwonych i białoczer 
wonych flag.

Rozbrzmiewa hymn narodo­
wy. W prezydium uroczystej 
akademii zajmują miejsca 
członkowie Biura Polityczne­
go KC PZPR z przewodniczą­
cym Prezydentem RP. Bole­
sławem Bierutem na czele, 
członkowie Rady Państwa, 
Rządu, Sejmu, przedstawiciele 
związków zawodowych i or­
ganizacji społecznych i mło­
dzieżowych, wybitni przodow­
nicy pracy z całego kraju, 
naukowcy i artyści.

Do prezydium zaproszeni zo 
stali również przybyli do 
Warszawy na uroczystości 
1-szo majowe delegaci mas 
pracujących ZSRR, Czechośło 
wacji, Bułgarii, Węgier, NRD, 
Holandii, Norwegii Szwecji i 
Włoch.

Obecni byli na akademii: 
ambasador ZSRR Arkadij A., 
Sobolew oraz przedstawiciele 
placówek dyplomatycznych 
państw zaprzyjaźnionych.

walki, by» to, co stało się w 
Korei, nie powtórzyło się już 
nigdzie indziej i już nigdy wię 
cej. *

I dlatego w dniu 1-go Maja 
z całego świata i od nas z Pol 
ski popłyną braterskie pozdro 
wlenla miłującemu wolność 
narodowi koreańskiemu, wal­
czącemu bohatersko o wol­
ność i niezawisłość swej oj­
czyzny przeciwko interwencji 
zbrojnej obcych najeźdźców 1 
popłyną w dniu 1 Maja od nas 
z Polski braterskie pozdrowię 
nia bohaterskiemu narodowi 
chińskiemu i jego wodzowi 
Mao Tse-tung (długotrwała 
owacja).

I oto całą swą polityką 
agresorzy 1 podżegacze wojen 
ni osiągnęli skutek wręcz od­
wrotny od zamierzonego. Gdy 
zbyt hałaśliwie zaczęli potrzą 
sać bombą atomową, prości 
ludzie na całym świecle nie 
tylko się nie przelękli, lecz 
przeszli do- przeciwuderzenia 
i setkami milionów podpisów 
rzucili atomowcom wyzwanie: 
żądamy zakazu broni atomo­
wej!

ŚWIATOWA RADA POKOJU 
WDRAŻA DĄŻENIĄ 

NAJSZERSZYCH MAS

Na bezczelne zakusy impe­
rialistycznych agresorów, któ­
rzy przekształcają ONZ w or­
gan amerykańskiego departa­
mentu stanu — milionowe rze 
sze ludów całego świata odpo 
wiedziały powołaniem do ży­
cia Światowej Rady Pokoju. 
Powstał ośrodek wielkiej, 
świat cały ogarniającej, akcji 
w obronie pokoju. Ośrodek 
obdarzony zaufaniem najszer­
szych mas, bo wyrażający ich 
najgłębsze uczucia, ich dąże­
nia i pragnienia.

Z tego właśnie ośrodka, ku 
któremu zwracają się dziś na­
dzieje mas, wyszedł apel nie­
zmiernej doniosłości. Apel o 
zawarcie paktu pokojurmlędzy 
5 wielkimi mocarstwami. A 
pel, który poruszył masy pro­
stych ludzi wszystkich kra­
jów.

Wielki przewodnik mas pra 
cujących całego świata, pierw 
szy szermierz pokoju, wódz na 
rodów radzieckich, którego 
geniusz wyprowadził ludzkość 
z odmętów wojny poprzedniej 
i uratował ją przed hitlerow­
ską dziczą — towarzysz Józef 
Stalin w prostych, lecz jak 
głębokich słowach ujął kluczo 
we zagadnienie chwili obecnej, 
zagadnienie walki o pokój: 
„Pokój będzie zachowany i 
utrwalony, jeżeli narody uj­
mą w swe ręoe sprawę zacho 
wania pokoju 1 będą broniły 
jej do końca".

Wielka nadzieja ludzkości 
wypływa stąd, że narody istot 
nie pojęły głęboki sens tych 
słów i poprzez ruch obrońców 
pokoju biorą sprawę zachowa 
nia pokoju w swe ręęe i bro­
nią jej wytrwale.

Święto Majowe stało się w 
Polsce Ludowej świętem na-

Otwierającemu uroczystą 
akadf.mię przewodniczącemu 
KC PZPR Prezydentowi R. P. 
Bolesławowi Bierutowi zgoto­
wali zgromadzeni gorącą 
owację. Długo manifestowane 
na cześć wodza obozu pokoju 
Józefa Stalina.

Gorąco oklaskiwano najlep­
szych synów Polski Ludowej 
zajmujących miejsca w prezy 
dium. Szczególnie serdeczny­
mi oklaskami, witano delega­
cję Związku Radzieckiego i 
innych delegatów z zagranicy 
zaproszonych do prezydium.

Obszerne przemówienie wy­
głosił gorąco witany sekretarz 
KC PZPR premier Józef Cy­
rankiewicz. (Tekst przemó­
wienia podajemy oddzielnie).

Poszczególne części przemó 
wienia przyjmowane były 
burzliwymi oklaskami, które 
raz po raz przeradzały się w 
potężne owacje. Szczególnie 
gorąco manifestowali zgroma­
dzeni na cześć Przewodniczą­
cego KC PZPR, Prezydenta 
Bolesława Bieruta i chorążego 
obozu pokoju Józefa Stalina.

rodu polskiego, świętem, któ­
re łączy w sobie dwa naj­
wznioślejsze uczucia ludzkie 
— patriotyzm i internacjona­
lizm. Dziś w Święcie Majo­
wym wyraża się wzrastająca 
jedność narodu, skupionego 
wokół klasy rąbotniczej, w 
walce o pokój i Plan 6-letni. 
Bo te dwa pojęcia łączą się w 
Polsce w jedność nierozerwal 
ną.

Front narodu w walce o 
najbardziej żywotne interesy 
narodowe jest podstawowym 
warunkiem realizacji tych in­
teresów. Bez tej jedności in­
teres narodu narażony jest na 
szwank 1 może ulec groźnym 
dla narodu i państwa wstrzą­
som.

NASZA PRZYSZŁOŚĆ 
WYMAGA UTRWALENIA 
POKOJU I REALIZACJI 

NASZYCH PLANÓW 
GOSPODARCZYCH

Da każdego Polaka, dla kaź 
dego patrioty polskiego jest 
rzeczą oczywistą, że Interes 
narodowy naszego kraju wy­
maga utrwalenia pokoju świa 
towego i realizacji planów go 
spodarczych. Od tego bowiem 
zależy cala nasza przyszłość. 
Świadomość tej prawdy prze­
nika do coraz szerszycih rzesz 
naszego społeczeństwa. A w 
miarę tego—rozszerza się za­
sięg frontu narodowego.

Stoi przed nami zadanie 
wielkie! wagi i doniosłości po 
litycznej, stoi przed nami za­
danie pogłębienia śwadomośc! 
polityczne! tych ludzi, politycz 
nego ich uaktywnienia, uczy­
nienia ź n'ch pełnowartościo­
wych uczestników walki o po 
kój 1 plan, przekształcenia ich 
w świadomych bojowników 
wielkie! narodowel sprawy.

Ani jeden uczciwy Polak, 
któremu drogą jest sprawa Oj 
czyzny, nie może pozostać na 
uboczu bierny, czy neutralny.

I dlatego jednym z haseł 1 
Maja jest: „Wzmacniajmy bra 
terską wieź wszystkich patrio­
tów polskich — partyjnych I 
bezpartyjnych — w pracy dla 
rozkwitu naszej Ojczyzny’’ (o- 
klaski).

Towarzysze, członkowie par­
tii! Wszędzie, gdzie postawiła 
was partia. skup'ajcie dokoła 
siebie i dokoła partii wszyst­
kich szczerych patriotów. Sta 
nowdą oni przytłaczającą ol­
brzymią większość ludzi w 
Polsce. Z zaufaniem i serdecz 
nością odnoście sie do każdego 
Uczciwego człowieka. Tłumacz 
cie nasze zadania, pomagajcie 
każdemu spełniać jego obo­
wiązek z całym zrozumieniem 
wielkiej sprawy, o którą wal 
czymy. Rozszerzalcfe. mobili­
zujcie front narodu walczące­
go o pokój, o umocnienie nie­
podległości, o Plan 6-letnii, o 
przeszłość narodu polskiego! 
(ciklaski).

Kto jest, przeciwny nasze’ 
walce o pokój , soclalizm, ten 
godzi iednocześnie w elemen­
tarny interes narodowy Polski, 
Staje w szeregach wrogów na

Wzniesione. przez premiera 
aa zakończenie przemówienia 
okrzyki: „NIECH ŻYJE NA­
RÓD POLSKI WALCZĄCY 
O POKOJ I PLAN 6-LET- 
NI!“, NIECH ŻYJE BOHA­
TERSKA KLASA ROBOTNI­
CZA"! „NIECH ŻYJE 1 MA­
JA", „NIECH ŻYJE TOWA­
RZYSZ JÓZEF STALIN" — 
zamieniają się w potężną, 
długotrwałą owację.

Potężnie rozbrzmiewa: 
STALIN — BIERUT — PO­
KOJ.

Zrywają się bojowe dźwięki 
— „Międzynarodówki", która 
kończy część oficjalną uroczy­
stej akademii.

W gorąco przyjmowanej 
części artystycznej akademii 
wystąpiły: zespól szkoły kade 
tów im. gen. Świerczewskie­
go wykonując pieśni rewolu­
cyjne — Zjednoczone Związ­
ki Śpiewacze z programem 
pieśni masowych i Państwo­
wy Zespół Pieśni i Tańca, 
„Mazowsze", który wykonał 
pieśni i tańce ludowe.

rodu, stacza się na pozycję 
zdrady narodowej. Innej, trze 
ciej drogi nie ma. Albo w sze 
regach frontu narodowego w 
walce o pokój i plan, albo w 
szeregach zdrady narodowej w 
walce przeciwko pokojowi, 
przeciwko planowi, a więc 
przeciwko Polsce.

Zarówno towarzysze partyj­
ni, jak 1 masy bezpartyjne 
muszą w Polsce pamiętać, że 
rządy imperialistyczne z nie­
pokojem patrzą na rozwój go 
spodarczy i polityczny Polski. 
Że ich agentury zrobią wszy­
stko, aby tworzyć dywersyjne 
ośrodki, oparte o niedobitków 
wuerenowskich, o rozbijaczy 
ruchu robotniczego 1 sanacyj­
nych prowokatorów.

Braterska więź członków par 
tli z bezpartyjnymi musi po­
móc wpoić najszerszym ma­
som przekonanie, że istotnym 
celem wszelkiej wrogiej dzia­
łalności jest przy przykryciu 
roli płatnych agentów impe­
rializmu, agentów burżuazji i 
obszarników i wysługującej się 
im socjaldemokracji — wal­
czyć przeciw masom o zagra­
bienie z powrotem fabryk i 
kopalni o przywrócenie krwa­
wych rządów faszystowskiej 
dyktatury w Polsce, o zaku­
cie robotników w kajdany wy 
zysku i niewoli, o pogrzeba­
nie niepodległości Polski.

I dlatego, towarzysze, par­
tia ostrzega w dniu 1 Maja 
masy pracujące:

„Strzeżmy warsztatów pra­
cy przed ręką szkodnika i o- 
kietn szpiega.

Więcej czujności wobec wro 
gów 1 agentów imperialistycz­
nych*'.

Wróg działa w Polsce i dzia­
ła poza jej granicami. I tu i 
tam jest jednako nikczemny, 
jednako sprzedajny. Wróg kia 
sowy jest dziś zbyt słaby, by 
walkę swą prowadzić samo­
dzielnie. Niedobitki dawnych 
czasów zaprzedają się więc 
obcym potęgom, idą na żołd 
imperialistów, wysługują się 
najoczywistszym wrogom Pol­
ski.

POKOJOWE 
' BUDOWNICTWO 

WYRAZEM 
NASZEJ WOLI POKOJU

Walka o pokój łączy się w 
Polsce nierozerwalnie z wal­
ką o wykonanie Planu 6-let- 
niego.

Te słowa, wyrzeczone na VI 
Plenum Komitetu Centralnego 
PZPR przez towarzysza Bie­
ruta, stały się myślą przewód 
nią, wchodzą w krew każde­
go Polaka. Nasze wielkie bu­
downictwo socjalistyczne — 
to wyraz naszej pokojowej 
woli. Trasa W—Z i wznoszą­
ca się z ruin wspaniała Warsza 
wa, Nowa Huta, huta w Czę­
stochowie, wielki kombinat che 
miczny w Dworach, stalownia 
w Łabędach, fabryka samocho 
dów na Żeraniu — dziesiątki 
innych wielkich budowli prze 
myślowych, setki tysięcy izb 
mieszkalnych, szkoły, szpitale,

drogi, kanały, linie kolejowe 
— to wszystko razem wzięte 
składa się na Plan 6-letni, 
wznoszony wysiłkiem narodu 
dla jednego, jedynego celu — 
dla rozkwitu i rozwoju naszej 
Ojczyzny, dla dobra jej oby­
wateli. A rozkwit 1 rozwój 
Polski Ludowej, to’ równocze­
śnie przyczynienie się do wzró 
stu potęgi tego wielkiego ze­
społu krajów pokojowych, któ 
re pod przewodem Związku 
Radzieckiego strzegą pokoju 
światowego i walczą o jego u- 
trwalenie, o zabezpieczenie 
przed zbójeckimi zamachami 
podżegaczy wojennych 1 agre 
sorów. Każde osiągnięcie tych 
krajów — to wzmocnienie sił 
pokoju. Każde osiągnięcie, to 
wspólne osiągnięcie całej po­
kojowej ludzkości. (

WALKA O PLAN 6-LETNI 
— WALKĄ O POKOJ

Mamy śmiałe zamysły 1 nie 
odstąpimy od nich ani na jo­
tę. Bo tego wymaga interes 
narodu 1 państwa. Trzeba so­
bie dobrze wysilić mózgi, u- 
trudzić mięśnie. Nasz Plan 6- 
letni—to walka, trudna walka 
i trudny wysiłek. Jest to wal­
ka o lepszą, wspaniałą przy­
szłość naszego 'narodu. Jest 
to walka o umocnienie niepod 
ległości, o umocnienie granic 
naszej Ojczyzny. Jest to wal­
ka o pokój.

Frpnt naszej walki O szczę­
śliwą przyszłość Ojczyzny obej 
muje wszystkie warsztaty pra 
ey-w przemyśle 1 na roli, 
wszystkie kopalnie, huty i fa­
bryki, pracownie uczonych, ar­
tystów i techników, mężczyzn 
i kobiety polskie walczące o 
jasną przyszłość swych dzie­
ci, młodzież polską, młodą 
gwardię patriotów i budownl 
czych socjalizmu.

1 Maja to nasze wspólne 
święto, towarzysze i obywate­
le, to święto narodu walczące 
go o lepsze jutro, o wspólną 
siłę niezwyciężonego obozu 
pokoju.

W dniu tej wielkiej, między 
narodowej mobilizacji wszyst­
kich sił postępu na całym świe 
cie — zdajemy sobie najbar­
dziej jasno sprawę, że od stop 
nia zwartości obozu pokoju, 
od jego siły, zaleSy 1 nasza 
przyszłość.

Dlatego w dniu 1 Maja na­
ród nasz zwraca swe uczucia 
ku krajowi zwycięskiego so­
cjalizmu. ku krajowi, który 
rozgromił faszyzm, ku krajo­
wi, który niesie nam pomoc i 
ku wielkiej partii Lenina 1 
Stalina, przewodniczce świato 
wej klasy robotniczej i ku czło 
wiekowi, który jest na całym 
świecie sztandarem walki o 
pokój i drogowskazem w tej 
walce — ku towarzyszowi Jó­
zefowi Stalinowi. (Długotrwała 
owacja).

Zdajemy sobie sprawę, że 
naród nasz musi zrobić wszyst 
ko. ażeby naśzą wierność i 
braterstwo z narodami walczą 
cymi o pokój, manifestować 
czynem, manifestować pracą, 
manifestować naszymi rosną­
cymi osiągnięciami.

Zrobimy to, bo naród nasz 
kroczy coraz bardziej zwarcie 
pod przewodem klasy robotni 
czej.

Zrobimy to. bo klasie robot 
niczej przewodzi Polską Zjed 
noczona Partia Robotniczą (dłu 
gotrwałe oklaski). ,

Zrobimy to, bo na czele Pań 
stwą Ludowego i na czele par 
tii naszel stoi wierny syn poi 
sk'ej klasy robotniczej przy­
wódca narodu polskiego — to 
warzys® Bolesław Bierut (dłu 
gotrwałe, huczne oklaski).

Niech żyje naród polski w 
walce o pokój i Pian 6-letni!

Niech żyje bohaterską klasa 
robotnicza!

Niech żyje 1-MaJa!
Niech żyje towarzysz Józef 

Stalin! (wszyscy wstają. Zry­
wają się długo nie milknące 
oklaski, przechodzące w owa­
cję). Uczestnicy akadem i skan 
dują: „Sta—lin, Sta—lin! Sta­
lin, Bie—rut, Po—kój!” Rozle­
ga się potężny śpiew „Międr- 
narodówki’’.)

Przemówienie Premiera tow. Cyrankiewicza na centralnej akademii 1-maiowei w Warszawie



Zwyciężyła 
ludzka solidarność
Chciałem własnym trudem 1 

mozołem dojść do czegoś. 
Nie mogłem! Nikt się do mnie 

nie przyznał, a wszycy odep­
chnęli mnie od siebie „jak pod 
rzutka...". Skarga chłopskie­
go syna, bohatera powieści 
Mortona. „Spowiedź" rzuca 
światło na tragedię, jaką w 

' rządzonym przez burżuazję na 
rodzie przeżywały setki tysię­
cy ludzi pracy, a przede wszy 
stkim setki tysięcy młodych.

Burżuazja obawiała się nade 
wszystko zorganizowanej siły, 
obawiała się walki, w której 
by stanęła oko w oko z masa­
mi ludowymi, solidarnie idą­
cymi do jednego celu, do wy­
zwolenia spod jej władzy 1 u- 
cisku.

Toteż nie gardziła żadną me 
todą, aby nie dopuścić do so­
lidarności, łatwiej bowiem strą 
cić w przepaść jednego niż ca 
ły łańcuch, który mocno trzy­
ma się za ręce. Burżuazyjna 
książka, burżuazyjna prasa, ca 
ła polityka burżuazji dążyła 
do tego, żeby człowieka izo­
lować od otoczenia, aby sa­
motnie borykał się z losem, li 
cząc tylko na siebie.

Każdy strajk, będący przeja 
wem solidarności walczących 
mas, napawał burżuazję stra­
chem, każdą zorganizowaną 
akcję usiłowała rozbić, rozu­
miejąc, te właśnie te wspólne 
wystąpienia mas ludowych są 
zaprzeczeniem moralności bur 
żuazyjnej, głoszącej, że czło­
wiek dla człowieka jest wil­
kiem.

Gdy masy ludowe występo­
wały ramię w ramię, żądając 
swych praw, gdy przez ulice 
miast szły pierwszomajowe po 
chody, będące wspaniałą mani 
festacją solidarności pracują­
cych z wściekłą furią rzucała 
się na nie policja. Wiernie se­
kundowała w tej pracy burżu 
azyjnym władcom prawica 
PPS, która usiłowała od wew­
nątrz rozbić jedność walczą­
cych.

Tej antyludzkiej ideologii 
burżuazji przeciwstawiała 
się klasa robotnicza. W ma­

sach ludowych z dnia na dzień 
krzepła świadomość solidarno­
ści, coraz potężniejszą falą o- 
garniały kraj strajki solidar­
nościowe, z roku na rok coraz 
wspanialsze, coraz potężniej­
sze były 1-majowe pochody— 
pochody jedności wszystkich 
uciskanych i uciemiężonych. 
Wychowywała masy w duchu 
solidarności awangarda klasy 
robotniczej — Komunistyczna 
Partia Polski, wychowywała 
każda odezwa 1 ulotka, lewico 
wa prasa i książka. . "

Gdy burżuazyjni pisarze i 
publicyści wołali: życie to sa­
motne błąkanie się po werte­
pach i bezdrożach, pisarze po 
stępowi tłumaczyli, że życie to 
wspólna walka milionów, wal 
ka solidarna narodu, walka 
mas ludowych, ramię w ramię 
przeciwko gnębicielom.

Nasza siła — mówili — leży 
właśnie w tym, że nie jesteś­
my samotni, że stoją za nami 
zwarte zastępy takich samych 
jak my, ludzi.

Władysław Broniewski da­
wał w wierszu, a raczej w wię­
ziennej piosence, odpowiedź 
wszystkim błąkającym się w 
samotności, tym którzy nie 
wiedzieli dokąd iść:
„Co mam robić, dokąd iść? 
Chyba z głodu kamień gryźć? 
Takie moje przeznaczenie 
bezrobocie, głód więzienie, 
Bracia dokąd iść?

Towarzyszu jest robota, 
i dla kielni i dla młota 
tylko z nami śmiało stój. 
Gdy nadejdzie dzień zapłaty, 
będziesz młotem walił w

kraty,
będziesz szedł w śmiertelny 

bój".
Takie słowa, słowa wolne 1 

serdeczne umacniały solidar­
ność wszystkich pracujących, 
krzepiły tych co wątpili, uczy 
ły tych co nie wiedzieli. W 
Polsce międzywojennej słowa 
prawdy i otuchy z trudnością 
docierały do czytelnika, ale 
gdy dotarły, stawały się potęż 
nym narzędziem zwalczania 
burtuazyinej moralności, były

350 tysięcy mieszkańców Warszawy 
uczestniczyło w manifestacji 1 majowej
(DOKOŃCZENIE ZE Str. 1)

członkowie Rady Państwa, 
Rząd RP z premierem Cyran­
kiewiczem na czele, przedsta 
wiciele Wojska Polskiego z 
Marszalkiem Polski Konstan­
tym Rokossowskim na azele, 
przedstawiciele władz naczel­
nych stronnictw politycznych, 
związków zawodowych i orga­
nizacji masowych.

Na trybunach widzimy także 
członków korpusu dyplomaty­

cznego, akredytowanych w 
Warszawie, delegacje zagranicz 
ne, przybyłe do Warszawy z 
okazji 1 maja, zasłużonych 
działaczy politycznych, czoło­
wych przodown'ków pracy i 
racjonalizatorów.

Za chwilę ruszy pochód. Pre 
zydent RP Bolesław Bierut 
rozpoczyna przemówienie. Za­
pada głęboka cisza .

Słowa Pierwszego Obywatela 
Rzeczypospolitej, pełne miłości 
do ludu i głębokiej troski o je

Imponuiące manifestacje 
l-ma jo w e 

w województwie koszalińskim
(DOKOŃCZENIE ZE Str. 1) 

skim 1 Wierzchowie. Wzięło w 
nich udział ponad 18.000 osób.

W rybackim KOŁOBRZEGU 
manifestowało swoje przywią­
zanie do Polski Ludowej, wolę 
walki o pokój i socjalizm po 
nad 5.000 ludzi.

W MIASTKU w pochodzie 
pierwszomajowym obok robot­
ników i młodzieży, maszerowa
li przodownicy pracy ze spół­
dzielni produkcyjnych i 5 pań 
stwowych majątków rolnych.

Podniosły i uroczysty, a za­
razem radosny nastrój pano­
wał również na akademiach i 
pochodach pierwszomajowych 
w powiatach szczecineckim, wa 
łeckim i złotowskim.

♦ * •
Wśród czerwieni i barw­

nych transparentów, na któ­
rych widniały hasła Święta 
1-Majowego, święta brater­
stwa mas pracujących walczą 
cych o pokój,wolność i socja

lizm, wykresy 1 cyfry obra­
zujące osiągnięcia Związku 
Radzieckiego i mas pracują­
cych Polski Ludowej, z przo 
downikami pracy wykonują­
cymi ponad 200 procent nor­
my na czele oraz portretami 
przywódców klasy robotni­
czej całego świata z wielkim 
wodzem narodów radzieckich 
generalissimusem Stalinem i 
Prezydentem Polski Ludowej 
tow. Bierutem — manifestowa 
ło wczoraj około 55 tys. mie 
szkańców Słupska i powiatu.

Wśród nie milknących okrzy 
ków na cześć Związku Ra­
dzieckiego, generalissimusa 
Stalina. Prezydenta Bieruta, 
Wojska Polskiego, przodowni 
ków pracy, ZMP i Światowej 
Rady Pokoju przemaszerował 
świat pracy Słupska przed 
trybuna honorową, na której 
uczestników manifestacji wi­
tali przodownicy pracy, przed 
stawiciele partii oraz stron­
nictw i organizacji społecz­
nych.

MINĘŁO BEZPOWROTNIE...

Q01 TYS. bezrobotnych — 
901 według oficjalnych da­
nych z 1931 r., a w rzeczywi­
stości ilość bezrobotnych prze 
kraczała 1.500.000. — Liczbę 
„zbędnych" ludzi na wsi okre‘ 
ślano na 8 milionów. Z przed 
mieść robotniczych Warszawy 
czy Łodzi nie wychodziła nę­
dza. Do tysięcy służących za 
mieszkanie nor i klitek robot­
niczych nie dochodziło słońce. 
Dzieci masowo umierały na 
gruźlicę. Szukający pracy oj­
ciec nie mógł im zapewnić ka 
walka chleba.
Karłowate gospodarstwa wlej 

skie w kieleckim czy krakow­
skim nie mogły wyżywić pracu 
jących na nich rodzin. Jakże 
często na stołach chłopa pol­
skiego brakowało nawet kar­
tofli

Rok rocznie głód i brak pra 
cy w Polsce burżuazyjnej wy­
rzucał zagranicę 200 tysięcy 
wychodźców bezpowrotnych i 
500 tysięcy wychodźców sezo­
nowych. Przez port gdyński i 
dworce Polski przedwrześnio- 
wej płynęła szeroka fala tych, 
których burżuazja skazywała 
na emigracyjną poniewierkę. 
Przez ten sam port i nowe 
porty oraz dworce Polski Lu­
dowej, w których dzisiaj wy­
ładowywane są obrabiarki, 
maszyny budowlane, surowce 
ze Związku Radzieckiego i kra 
jów demokracji ludowej, słu­
żące do budowy nowych fa­
bryk i zakładów. przemysło­
wych, gdate znajduje pracę i 
możność zarobku robotnik i 
chłop polski, wracali do kra­
ju Polacy.

Są to ci, co opuścili kraj, 
który był im — ongiś maco­
chą, ci co szukali zarobku po 
za granicami, i cl których woj 
na wyrzuciła z kraju i wróci­
li do Ojczyzny, gdzie niema 
bezrobocia, gdzie liczba zatrud 
nionych w rozbudowującym 
się przemyśle stale, niepo­
wstrzymanie wzrasta.

Wiemy jakim interesem kle 
rowała się burżuazja polska, 
skazując masy pracujące na 
nędzę i poniewierkę emigra­
cyjną. Gdy wertuje się stroni 
ce książek burżuazyjnych eko

nomlstów, uderza cynizm, z ja 
kim plszą o kraju, którym 
rządzili. Taki np. Mieczysław 
Szawleski w wydanej w 1928 
roku książce „Polska na tle 
sytuacji gospodarczej świata" 
pisze m. in., że „analiza struk 
tury społecznej Polski prowa­
dzi do wniosku, że emigracja 
jest zjawiskiem niemożliwym 
do usunięcia z widowni gospo­
darczej. Głębokie przeludnie­
nie wsi, bezrobocie przemysło 
we, silny przyrost ludnościo­
wy, mała chłonność warszta­
tów dla nadmiaru ludności 
zmuszają i zmuszać będą do 
emigracji".

I dalej: „Emigracja w Pol­
sce była i będzie „złem ko­
niecznym"... zjawiskiem nie­
pożądanym, a ze stanowiska 
bezpieczeństwa społecznego 
często koniecznym".

Jaką wartość przedstawiają 
dzisiaj te teoryjki polskich e- 
konomlstów burżuazyjnych? 
Od chwili, kiedy lud polski 
pod kierownictwem klasy ro­
botniczej i jej partii ujął wła 
dzę w swoje ręce, nie ma mo­
wy o emigracji. Budujący No­
wą Hutę i Warszawę, nowe 
zakłady przemysłowe i fabry­
ki, lud polski nie myśli o szu­
kaniu chleba na obczyźnie. Od 
chwili, kiedy z widowni naszej 
Ojczyzny zniknął polski fabry 
kant i obszarnik, znikły ra­
zem z nimi wszystkie przyczy 
ny pchające lud polski na po­
niewierkę emigracyjną.

Emigracja robotników i chło 
pów była dla burżuazji ko­
nieczna. Wymagało tego bez­
pieczeństwo społeczne pol­
skiej burżuazji. Co oznaczało 
to bezpieczeństwo społeczne?

Zbyt duże wrzenie może do 
prowadzić do zrzucenia z garn 
ka pokrywki. Bezrobocie w 
przemyśle, głęboka nędza wil, 
wzmagający się ucisk, wywo­
ływały wzrost niezadowolenia 
polskich mas pracujących, wy 
woływały gniew ludu, które­
mu rewolucyjna partia wska­
zywała przyczyny nędzy. Bur­
żuazja polska, by zmniejszyć 
choć częściowo stające się groź 
nym dla niej bezrobocie, by 
pozbyć się ludzi najbardziej

aktywnych i przedsiębior­
czych — gdyż ci w pierwszym 
rzędzie decydowali się na opu 
szczenię kraju — a więc i naj 
bardziej dla niej niebezpiecz­
nych — organizowała „ek­
sport" żywego człowieka. Co 
roku prowadziła polska bur­
żuazja najordynarniejszy han­
del najlepszymi siłami narodu 
polskiego.

„Misja francuska wybiera 
samodzielnie najlepszy mate­
riał ludzki, Niemcy przez kil­
ka lat rekrutowali swobodnie 
potrzebne siły robocze. Konsu­
lat amerykański przeprowa­
dza dyktatorską selekcję. Re­
prezentanci kanadyjskich- to-' 
warzystw kolejowych, czy bra 
sylijskich plantatorów kawy 
rekrutują emigrantów według 
własnego wyboru..." — pisze 
cytowany już sanacyjny eko­
nomista — Szawleski. ’

Misja francuska... Konsulat 
amerykański... Kanadyjskie to 
warzystwa kolejowe... Planta­
torzy z Brazylii... To byli ci 
dufni 1 brutalni kupcy, któ­
rym rząd sanacyjny sprzeda­
wał swój towar. A towarem 
na kapitalistycznym rynku był 
robotnik i chłop polski. Sprze 
dany przez polską burżuazję, 
w jarzmie amerykańskiego 
monopolisty, wśród kanadyj­
skich pusźcz, na brazylijskiej 
plantacji miał znaleźć opłaco­
ny krwawym potem chleb. — 
Jak przedmiot handlu burżu­
azja polska traktowała lud poi 
ski, wyrzucając go z kraju, 
który uważała za swój sklepik, 
pozbywała się, by nie naru­
szył jej stanowiska, jej możno 
ści wyzysku mas pracujących. 
Ważne było dla burżuazji, by 
nie musiała ponosić wydatków 
na utrzymanie bezrobotnych. 
„Bezrobocie na Górnym Ślą­
sku byłoby jcsaECze większe — 
pisze A. Krzyżanowski w wy 
danej w 1925 r. książce „Pau­
peryzacja Polski współcze­
snej" — gdyby nie to. że sy­
tuacja gospodarcza na Ślą­
sku pozostawionym Niem­
com przez zwycięzców, uksztal 
towała się pomyślniej, niż w 
Polsce. Kilka — wedle innych 
źródeł — nawet kilkanaście

tysięcy robotników a polskie­
go Górnego Śląska znalazło 
zarobek po tamtej stronie gra 
nlcy. Powróciło pod panowa­
nie niemieckie, umniejszając 
tym sposobem wydatki, pono­
szone przez nasz skarb na 
utrzymanie bezrobotnych".

Godni spadkobiercy „narodo 
wych tradycji" burżuazji pol­
skiej, tradycji wyzysku pol­
skich mas pracujących, trądy 
cji kupczenia polskim robotni 
kłem i chłopem — różne an- 
dersy, mlkołajczyki, hutten- 
czapscy — wędrują dzisiaj do 
Trumana do Adenauera, han­
dlując pozostającymi jeszcze 
na emigracji, oszukanymi 
przez nich ludźmi. Podobnie 
jak ci, co to w Polsce przed- 
wrześnlowej handlowali lu­
dem, londyńscy szalbierze wy 
dają obecnie na emigracyjną 
poniewierkę tych, których zdo 
łali ogłupić i omotać. Otuma­
nieni propagandą zdrajców Oj 
czyzny tułają się oni na ob­
cych Jcrajach szukając chleba. 
„A kiedy dotrą tu (do Stanów 
Zjednoczonych) — pisze jeden 
z emigrantów, Jerzy Jankow­
ski w liście zamieszczonym na 
łamach emigracyjnego „Dzien­
nika dla Wszystkich" — zmę­
czeni poniewierką podróży, 
obdarci 1 zmarznięci, napoty­
kają na wielkie rozczarowanie 
i wielki zawód, znajdują się 
automatycznie w więzieniu 1 
po przebyciu kilkunastu mie­
sięcy zostaja odstawieni tam. 
skąd przybyli, z więzienia do 
więzienia-. Wszyscy siedzą i 
czekają deportacji, gdyż o wyj 
ściu nie ma mowy, bo gdy rao 
Polak dostanie się w ręce spra 
wiediiwości emigracyjnej, dla 
niego wolność już skończo­
na^". •

Lud polski w Polsce Ludo­
wej, w której interes narodo 
wy jest Interesem polskich 
mas pracujących, twórczą pra 
cą dźwiga potęgę gospodarczą 
i polityczną swojej Ojczyzny. 
Budując Polskę socjalistyczną 
wie, że wraz ze wzro­
stem jej potęgi wzrasta potęga 
jego Ojczyzny — kraju, w 
którym on jest gospodarzem..

E. DYŁAWERSKI

go pokojową 1 radosną przy­
szłość, zapalają tłumy gorą­
cym entuzjazmem. Raz po raz 
zrywają się okrzyki na cześć 
światowego obozu pokoju i je 
go wielkiego chorążego — Ge 
neralissimusa Stalina, na cześć 
Prezydenta Bolesława Bieruta, 
na cześć Polski Ludowej, na 
cześć Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej — przodują 
cej siły narodu, na cześć odro 
dzonego Wojska Polskiego. Po­
nad całą trasą pochodu wciąż 
zrywają się i długo nie milkną 
skandowane okrzyki: „Stalin, 
Bierut, Pokój"!

Zapal i entuzjazm wielotyslę 
cznych rzesz społeczeństwa sto 
licy dochodzi do szazytu, gdy 
Prezydent'mówi: „Pozdrawia­
my dziś mocno 1 serdecznie 
bratnie narody Związku Ra­
dzieckiego".

Gorący oddźwięk znajdują w 
tłumach słowa pozdrowień dla 
bohatersko walczącego o swą 
wolność ludu Korei, dla kro 
czących drogą pokoju i socja 
Ezmu narodów: Chin Ludo­
wych i Innych krajów demo­
kracji ludowej, dla Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej.

Okrzyki, którymi Prezydent 
Bolesław Bierut kończy prze­
mówienie: „Niech żyje trwały 
pokój 1 przyjaźń między naro 
darni!" „Niech żyje wielki cho 
rąży pokoju — Józef 8talln!" 
— wywołują długo nie milkną 
cy gorący entuzjazm.

Orkiestra gra „Międzynaro­
dówkę". Melodię mocno pod­
chwytują tłumy. Rozlegają się 
salwy artyleryjskie. Około 
350-tysięczny pochód rusza. 
Słońce wyzłaca jego trasę.

Pochód otwierają poczty 
sztandarowe: sztandar narodo 
wy, sztandar KC PZPR, sztan 
dary stronnictw politycznych, 
organizacji społecznych i mło­
dzieżowych.

Maszeruje parotysięczna 
grupa młodzieży.

Rozpoczyna się pochód kil­
kutysięcznej rzeszy sportow­
ców. I

Gorąco witani są profesoro­
wie I studenci wyższych uczel 
ni warszawskich.

Młodzież niesie portrety 
twórców postępowej kultury 
i nauki polskiej m. inn.: Sta­
szica, Lelewela, Słowackiego, 
Mickiewicza. 1

Maszeruje robotnicza Wola. 
Idą ze swymi rodzinami bu­
downiczowie Młynowa I Wi­
rowa.
Idzie Praga. Maszeruje robot­
niczy Grochów. Pierwsi w po­
chodzie pracownicy ZWUT 
im. Komuny Paryskiej.

Razem z robotnikami idą 
delegacje chłopskie w barw­
nych strojach regionalnych. 
Chłopi serdecznie witani, ra­
dośnie pozdrawiają trybuny 
gorącymi okrzykami na cześć 
Polski Ludowej, na cześć Pre­
zydenta RP Bolesława Bieru­
ta. Mocno rozbrzmiewają o- 
krzyki: „Niech żyje sojusz ro­
botniczo - chłopski!".

W grupie Ministerstwa Że­
glugi idą marynarze. Ogólny 
entuzjazm wzbudza delegacja 
załogi m/s „Batory". Gorąco 
witając załogę „Batorego" 
Warszawa potępia jednocze­
śnie niesłychane metody włada 
amerykańskich, które unie­
możliwiły kursowanie statku 
na linii Gdynia — Nowy Jork.

Na dłuższą chwilę błękitna 
barwa żapanowuje całkowicie 
nad trasą pochodu. Idzie Za­
rząd Główny Ligi Kobiet. Ręce 
z błękitnymi chustkami wycią 
gają się w pozdrowieniu w 
stronę pierwszego obrońcy po­
koju w Polsce — Prezydenta 
Bieruta.

Padają okrayki na cześć 
Światowej Rady Pokoju, pa­
dają groźne słowa pod adre­
sem imperialistów odbudowu­
jących Wehrmacht.

Zamykają pochód kompanie 
ORMO. Ich postawa wzburza 
owacyjne oklaski.

Jest godz. 18.20 — pochód 
1-majowy w Warszawie zakoń 
czony.

Przemarsz 350 tys. miesz­
kańców stolicy trwał 6 godzin. 
Długo nie milkną okrzyki na 
cześć Prezydenta Bieruta i eho 
rążego światowego obtnti poko 
ju — wielkiego Stal’na. Po­
tężnie brzmi śpiew Między­
narodówki.

łącznikami, które wiązały fa­
brykę z fabryką, miasto z 
miastem .chłopów, robotni­
ków, inteligencję pracującą.

13 OBOTNIK czy pracujący 
*-*• chłop, wiedziony instynk­
tem klasowym, nie tak łatwo 
wpadał w sidła zastawione 
przez burżuazję, trudno było 
go złamać, więzy łączące go z 
masami były mocne, zadzierz- 
giwały się w codziennej pra­
cy, w codziennej walce.

Trudniej było znaleźć swe 
miejsce inteligencji pracują­
cej. Do niej też z wielką ser­
decznością zwracał się obóz 
lewicy, tłumaczył jej, że nie 
jest samotna, że jej realne In­
teresy nakazują solidarność z 
masami pracującymi, z prole­
tariatem.

Wanda Wasilewska pokazu­
je w swej powieści „Ziemia w 
jarzmie" postać młodego nau 
czyciela, który nie rozumie 
że żyć na wsi, to znaczy żyć 
razem ze wsią. Wikła się on 
w przeróżnych wewnętrznych 
konfliktach, nie rozumie swej

łączności z biedotą, jest sam, 
jest „żaden", jest głęboko nie­
szczęśliwy, gdyż nie ma sił do 
walki. Przyszedł jednak mo­
ment, który zadecydował o je­
go postawie życiowej. Ujrzał 
solidarną postawę chłopów, 
walczących z obszarnikiem, zo 
baczył nieustępliwe szeregi, 
zobaczył twarze pochmurne, 
ale zdecydowane, ludzi, moc­
nych, szykujących się ramię 
przy ramieniu do starcia z 
z policją. Nikt w tym tłumie 
nie drgnął, nikt się nie wahał. 
Urzeczony solidarną postawą 
chłopów, poczuł „straszliwy 
wicher, mocniejszy niż serce, 
niż rozum" ów wicher porwał 
go za sobą i sprawił, że stanął 
ciasno ramię przy ramieniu z 
walczącą wsią.

Poczucie więzi z masami 
hartowało się w pracy i w 
walce i sprawiało, że mury 
więzień stawały się nie tak 
straszne, że niezłomna była 
wiara w to, że jutro inne, lep 
sze nadejdzie.

Cóż, że depczą? Cóż, że są siłą? 
Cóż, że miażdżą kolbami twarzf 
W mur głowami. Serca przez wyłom 
W dni Bastylii zwycięski marsz.
W pierś niech biją młotem — nie pęknie 
Zatnij usta, choć w ustach krew, 
Jeszcze będzie jaśniej i piękniej 
Będzie radość, będzie śpiew!

IDEOLOGIA ludzkiej soli- 
darności zwyciężyła bur- 

źuazyjną ideologię. Ulicami na 
szych miast idą dziś ludzie, so 
lidarnie budujący przyszłość 
narodu, jedność i solidarność 
z własnym narodem. Jedność i

solidarność ze wszystkim! na­
rodami walczącymi o pokój, o 
wolność i sprawiedliwość 
kształtuje naszą świadomość, 
jest potężnym uczuciem, któ­
re opromienia nasze życie.

J. KUCZEWSKA

O Polsce, która matką ludowi nie była



Triumf drutyny polskiej

Wójcik zwycięża w I etapie
Wyścigu Pokoju

96 kwietnia, bm. w przeddsień 
twięta robotniczego — 1 Maja 12 
drużyn, reprezentujących: Polskę, 
Bułgarię. Rumunię, Węgry, NRD,

Czechosłowację, Polonię francus­
ką, Triest orty: robotnicze związki 
sportowe Danii, Finlandii, Francji 
1 Włoch ^startowało do IV mlę- 
łjzynarodoweeo Wyścigu Pokoju 
Ba trasie Praga — Warszawa (dl. 
ek. 1600 km.).

Start honorowy do pierwszego 
etapu nastąpił na placu fabrycz-

Botwinnik i Bronsztajn
Dwudziesta partia tur­

nieju szachowego o mi­
strzostwo świata między 
Botwinnikiem i Bronsztaj 
nem zakończyła się remi­
sowo.

Botwinnik utrzymał róż­
nicę jednego punktu i pro­
wadzi 10,5:9,5 pkt.

Z dwudziestu partii 13 
zakończyło się remisowo, 
4 wygrał Botwinnik, a 3 
— Bronsztajn.

Do zakończenia turnieju 
pozostały jeszcze 4 partie.

r.ym zakładów przemysłowych „Ta 
tra" w Pradze, które w ten spo­
sób zostały wyrótalone za sukcesy 
uzyskane w wykonaniu zobowią­
zań 1-Majowych.

Na uroczystości rozpoczęcia 
wyścigu przybyli członkowie rzą­
du CSR z premierem Zapotoc- 
ky‘m na czele, przedstawiciele Cze 
choelowacklego Komitetu Obroń­
ców Pokoju, korpusu dyplomatycz 
nego oraz liczne delegacje robotni 
ków praskich zakładów pracy.

Starterem honorowym pierwsze­
go etapu był ambasador RP w 
Pradze Wiktor Grosz.

O godz. 14.30 wśród ulewnego 
deszczu 1 przy silnym wietrze 71 
kolarzy wystartowało do pierwsze­
go etapu wyścigu dookoła Pragi. 
Trasą długości 165 km prowadziła 
z Pragi przez Terezin, Lo-zoslce, 
Louny, Kladno do Pragi.

Kolarze z miejsca ruszają os­
trym tempem, które dochodzi do 
38 km. na godz. Dłuższy czas 
wszyscy ladą zwartą grupą 1 do­
piero na 8O-tym kilometrze dłu­
gie wzniesienie rozbija stawkę ko 
larzy na mniejsze grupy. Z Pola­
ków w tylę pozostałe Pietra- 
szewski, pozostali zawodnicy pol­
scy jadą w czołówce. Ofiarami 
pierwszych defektów padają fino- 
wle, reprezentanci Triestu 1 Nlern 
py. Na wzniesieniach tempo słab­
nie. Kolarze jadą znowu duża, 
zwsr ą grupą. Finisz rozpoczyna 
się na ulicach Pragi. Na pięknie 
udekorowany stadion Sparty wpa­
da pierwszy z przewagą około 100 
m. Wójcik (Polska), a za nim 
zwartą grupą kilkunastu kolarzy

Wyniki techniczne:
1) Wójcik (Polska) — 5:01:17 go 

dz., 2) Rochart (FSGT) — 5:01:35, 
3) Melster (NRD, — 5:01:35, 4)

Olsen (Dania) — 5.01:35, 5) Iwa­
now (Bułgaria) — 5:01:36, 6) Vlda 
(Węgry) — 5:01:37, 7) ArerJus
(Finlandia) — 501:38, 8) Bartu- 
sek (Węgry) — 3:01:38, 9) Plcona 
(Włochy) — 5:01:38, 10) Babcew 
(Bułgaria) — 5:01:38,

Polacy: 16) Hadasik — 5:01:38, 
34) Kapiak — 3:01:55, 46) Wrzesiń 
ski — 5:05:57. 54) Klabiński — 
5:06:00, C3) Pletraszew akt —5:16:51.

Drużynowo etap wygrała Polska 
z łącznym czasem 15:04:50 godz., 
2-3) Francja i Danio—po 15:04:51, 
4) Bułgaria — 13:04:51, S) Węgry 
— 13:04:53, 6-8) CSR, Włochy 1 Po 
lonia francuska po 15:04:34, 9) 
NRD, 10) Finlandia, 11) Triest, 
12) Rumunia.

Przed zakończeniem etapu na 
stadionie Sparty odbył się między 
narodowe mecz piłkarski miedzy 
ATK i drużyną Volkspolizel 
(Drezno) zakończony wynikiem 
remisowym 3:3 (3:1).

W niedzielę zakończyły się w 
Opolu ogólnopolskie mistrzostwa 
bokserskie Zrzeszenia Sportowego 
Budowlani.

W poszczególnych wagach tytu­
ły mistrzów zdobyli:

W muszej Murawski (Szczecin) 
zwyciężył Zabawę (Katowice), w 
koguciej Oren i Opole) wygrał 
przez dyskwalifikację Kowalskie­
go (Szczecin), w piórkowej Moż-

Murawski i Grzesiak mistrzami 
ZS »BUDOWLANI« w boksie

Stal (Katowice) 
drużynowym mistrzem 
Polski w szermierce
Dwudniowy turniej finałowy 

czterech najlepszych zespotow. 
szermierczych o mistrzostwo Pol­
ski zakończył się zwycięstwem ka­
towickiej Stali — 60 pkt.. przed 
CWKS 53 pkt . Ogniwem (Warsza­
wa) 45,5 pkt. 1 Stalą (Pafawag — 
Wrocław) 33,5 pkt.

dżyńskl (Warszawa) zwyciężył Jur 
deczkę (Jelenia Góra), w lekkiej 
Rudner (Jelenia Góra) zwyciężył 
przez poddanie się w drugim star 
ci u Wojtkowicza (Poznań), w- lek­
ko półśrednlej Koch (Katowice) 
wypunktował Zielińskiego (Po­
znań), w półśredniej Strenk (Po­
znań), zwyciężył Kokorudza (Jele­
nia Góra), w lekko średniej Mań­
kowski (Jelenia Góra) zwyciężył 
przez t. k o. w pierwszym starciu 
Pucha (Lublin), w średniej Grze­
siak (Szczecin) wygrał przez pod­
danie się w drugim starciu Krau­
sa (Opole), w 
półciężkiej Krze 
mhiski (Opisie) 
zwyciężył przez 

poddanie się 
Szeternoka (Je 
lenia Góra), w 
ciężkiej Jeż (Je
lenia Góra) zwyciężył przez 
dyskwalifikację Kubicy (Katowi­
ce).

Po zawodach mistrzom i wlce-

Co na to PKKF w Świnoujściu?

Miejscowe obiekty sportowe
zamieniają się w śmietniki

mistrzom ZS Budowlani wręczone 
dyplomy i żetony.

W punktacji drużynowej: 1) Je­
lenia Góra 29 pkt., Opole 17, Ka­
towice 16. Poznań 1 Szczecin po 
15 pkt.
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Rusanow wraz z grupą pracowników komitetu obwodo­
wego odbył podróż^po obwodzie. Podróż trwała dwa tygod­
nie. Odbywał ją samochodami, samolotami, saniami. Po 
powrocie do komitetu obwodowego znów siadł do mate­
riałów.

Zrozumiał zupełnie wyraźnie, że krytyka którą słyszał 
w Centralnym Komitecie, może mieć zastosowanie do kaclja- 
lińskich bolszewików.

Rusanow wiedział najlepiej, jak wiele zostało zrobione 
na Południowym Sachalinie od czasu, gdy stał się radziec­
kim. Kombinaty rybne, fabryki konserw, chłodnie, kopalnie, 
elektrownie, kołchozy, piekarnie, szpitale, cegielnie...

W ciągu niepełna roku gospodarka nowego obwodu da­
ła Ojczyźnie miliony ton: węgla, drzewa, papieru, futer...

Wszystkiego tego dokonali ludzie radzieccy, partyjni 1 
bezpartyjni bolszewicy. Wszystko to osiągnięto w ciężkiej 
pracy, w walce z japońskim chałupnictwem i surową przy­
rodą. Nikt nie może kwestionować osiągnięć obywateli no­
wego obwodu radzieckiego!

Lecz Rusanow rozumiał, że bolszewikom sachalińskim 
grozi realne niebezpieczeństwo zaniedbania pracy partyjno- 
politycznej. Na początku młode prganizacje partyjne Połud­
niowego - Sachalinu zajmowały się wiele sprawami admi­
nistracyjnymi. Zadanie polegało na tym, aby po pierwsze, 
każde zagadnienie administracyjne ujmować jako istotne za 
gadmenie polityczne, po drugie, aby się zająć ideologicznym 
wychowaniem, ludzi.

Właśnie w warunkach sachalińskich wychowanie ideo­
logiczne było bardąp ważnym zagadnieniem, zagadnieniem 
pierwszorzędnej wagi...

Rusanow chciał o tym wszystkim powiedzieć w swoim 
referacie na posiedzeniu biura komitetu obwodowego.

Nie chodziło jednak tylko o referat. Rusanow zdawał so­
bie doskonale sprawę z tego, że nie jest rzeczą trudną uwol­
nić komitety rejonowe lub miejskie od spraw, które nic są 
im właściwe. O wiele trudniej wzmocnić te Instytucje, do 
których te sprawy należą. Lenin i Stalin uczą, że rzeczą naj­
ważniejszą w pracy organizacyjnej to — wybór, ustawienie,

wychowanie kadr i kontrola wykonania. Rozgraniczając 
funkcje, trzeba przede wszystkim wzmocnić miejscowe Ra­
dy, podstawowe organizacje partyjne, kadry administracyj­
ne przedsiębiorstw i kołchozów.

— Na razie odbudowali Japonię, która zagraża przede 
wszystkim samym Japończykom — z uśmiechem powiedział 
Rusanow, wziął z półki książkę i przeczytał słowa Stalina: 

„Nie wolno oddzielać polityki od gospodarki. Nie może­
my odejść od ^gospodarki, podobnie jak nie możemy odejść 
od polityki. Dla wygody badań ludzie oddzielają zazwyczaj 
metodologicznie zagadnienia gospodarcze od zagadnień poli­
tycznych. Robi się to jedynie metodologicznie, sztucznie, tyl­
ko dla wygody badań. W życiu jest przeciwnie, polityka 
i gospodarką są w praktyce nieodłączne. Istnieją wspólnie 
i wspólnie działają. Kto zaś zamierza w naszej pracy prak­
tycznej oddzielić gospodarkę od polityki... znajdzie się bez­
warunkowo w impasie...".

— „Znajdzie się bezwarunkowo w impasie..." — powtó­
rzył Rusanow i wyciągnął się w fotelu.

Za oknem budził się już szary, mglisty sachaliński ranek.
Spojrzenie Rusanowa padło na leżący przed nim stos 

listów. Była to wczorajsza poczta, której nie zdążył jeszcze 
przejrzeć. Wziął list leżący na wierzchu i rozciął kopertę.

„Szanowny towarzyszu Rusanow! — przeczytał. Chcę 
się z wami poradzić..."

Rusanow spojrzał na podpis. Nyrkow, partorg Zachod­
niego Kombinatu Rybnego. „Zachodni Kombinat Rybny... 
Dyrektorem jest tam ten zdemobilizowany major... Doronin... 
Ciekawe!" '

Wziąwszy jak zwykle czerwony ołówek Rusanow zaczął 
czytać.

Następnego dnia wieczorem, gdy Rusanow znowu się 
zamknął w gabinecie i zabrał się do pracy nad referatem, 
zameldowano mu, że przybył dyrektor Zachodniego Kombi­
natu Rybnego Doronin i prosi, by go przyjąć.

— A-a, major rezerwy! — zawołał Rusanow takim to­
nem, jakby czekał właśnie na Doronina. — Proście, proście!

Gdy Doronin wszedł, sekretarz komitetu obwodowego 
podniósł się na jego spotkanie.

(exLn.)

niedzielę trzy — cztery me­
cze piłkarskie. Grają tu dru­
żyny, przybyłe z innych miast, 
oraz odbywają się mecze po­
między miejscowymi klubami 
a drużynami radzieckich ma­
rynarzy i gości z NRD.

W podobnym stanie również 
znajduje się jedyna w Świno­
ujściu Hala Sportowa. Mima 
wielu prób, mających na celu 
usunięcie istniejącego stanu 
rzeczy, nic się nie zmienia na 
lepsze. Na jednym z zebrań 
wyłoniono nawet komisję, któ 
ra miała' się zająć uporządko­
waniem obiektów sportowych, 
istniejących na terenie Swing 
ujścia, jednak do dnia dzisiej* 
szego prace nie zostały rozpo­
częte.

Co na to miejscowe insty­
tucje, które obiecały pomóc 
w doprowadzeniu do porząd­
ku obiektów sportowych?

Co na to PKKF w Świnouj­
ściu, który, jak się okazuje, 
nie zainteresował się dotych­
czas miejscowymi obiektami 
sportowymi, a co za tym idzie, 
rozwojem kultury fizycznej 
wśród szerokich rzesz miesz­
kańców Świnoujścia.

Sezon już się rozpoczął, a 
więc najwyższy czas uporząd­
kować obiekty sportowe Świ­
noujścia.

Czekamy na rychłe ro.zpoczę 
cie robót!

F. K. 
korespondent sportowy 

ze Świnoujścia

Liga piłkarska CSR
W tabeli o mistrzostwo Ugl pił­

karskiej CSR prowadzi Ostrawa — 
12 pkt. przed Vltkovicaint 1 Ko­
szycami — po 11 pkt.

W niedzielę 29 bm. uzyskano 
następujące wyniki: ATK w Te­
plice 3:2. Vltkovtae — PreSot- 2:1,' 
Zeleznicary — Gcł^aidowo 3:2, 
Koszyce — Słpdu Pilzno 3:0, Bra­
tysława — O. D. Praga 1:1, Zlłf- 
na — Sparta 2:3.

Społeczeństwo Świnouj­
ścia żywo interesuje się spor­
tem. W każdą niedzielę, a na­
wet dni powszednie mieszkań­
cy tego miasta — miłośnicy 
sportu licznie zjawiają się na 
stadionie. Niestety stan tego 
obiektu pozostawia wiele do 
życzenia. Boisko pedziurawio 
ne. nieoznakowane i zach­
waszczona bieżnia, zdewasto­
wana szatnia, połamane ławki 
dla publiczności i stosy śmieci 
dopełniają wyglądu stadionu. 
A przecież właśnie na tym boi 
sku rozgrywane są w każdą

Spotkania piłkarskie 
o mistrzostwo ZSRR
• Ry4ar miejscowa drużyn* 

Daugawa rozegrała <wa spotka­
nia z cyklu rozgrywek o mistrzo­
stwo ZSRR w piłce nożnej. Prze­
ciwnikiem Jej były drużyny- Le­
ningradu Dynamo 1 Zenit.

Spotkanie Dynamo — Daugawa 
zakończyło się wynikiem nieroz­
strzygniętym 1:1. mecz zaś z Ze­
nitem — porażką gospodarzy 1:4, 

W tabeli prowadzi Dynamo 
Tbilisi — 7 pkt. przed Skrzydłami 
Sowietów (Kujbyszew) — 6 pkt. 
Daugawa. WWS 1 Dynamo Lenin­
grad mają po 5 pkt. Drużyna * - 
azłorocznego mistrza CDKA zaj­
muje dopiero 7 miejsce.

Kolejarz (Goleniów) 
—Kolejarz (Dąbie) 4:0

W meczu towarzyskim piłki noż 
nej. rózegrąnym w dniu wczoraj­
szym w Goleniowie pomiędzy 
tamtejszą drużyną „Kolejarza", a 
ich imiennikami z Dąbia zasłużo­
ne zwycięstwo odnieśli gospoda­
rze. Wynik 4:0 dla ..Kolejarza" z 
Goleniowa zasługuje tym bardziej 
na uwagę, że drużyna ta grała w 
osłabionym składzie (bez czterech 
graczy).

Bramki dli zwycięzców uzyska­
li: Frontczak, Pasoń oraz Pauke II 
— dwie. Sędziował Krupski z Dą­
bia. widzów około 2.000. W.W.


